
GŁOS NARODU
WYD. WIECZORNE C L N A  N a : W K R A K O W IE  

na p row in cy i 20 h., W y d a n ie  c < i t o d i ł « i in e  na 
p row in cy i i w  okno, ans- *

P A  l_  Wydanie całodzieaue Q i )  £ » * .  
w V  Cl#j w okup. niemieckiej O/fe l v i l i

W Krakowie

CENY O GŁO SZEŃ

Ś R O D A
Przedpłata wynosi:

6 LISTO PA D A  1918

Miesięcznie 
'Kwartalnie 
' óirocznie 
kocajie .

a aaroszenlem | L .* otlno3»sma
w

34*-
10S--

K 7-5 i 
2250 
45-— 
00--

W A u łtro - Węj rz. i Ziom. okap.
l-razową przea. [ 2-razową prze*.

K K 10- -  

30 — 
60'— 

120 -

Z Oranicą w Niemcze: a i Z!« 
_riató_̂ ezJ||iemcj_oku2ow.

11*-
3 3 -  
66 —  

132 —

Pizedptata zniiona 
dia Nauciycielitwn Ludowego

K  7-50
22 50
4 5 -
9 0 -

N R .  250.— R .  X X V ! .

0 —

2 7 -  
5P—

108‘—
Zamawiać .Głos Naroau‘  można we wszystkie!i urzęaacn pocztowych Austrc,- Węgier. Polski 1 Niemiec, we wszystkich agencvnch dzlennikón I bezoo- 
średmo w adminisTracyi, (W  Okupacyi niemieckiej wolno jedynie" prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztc i./ci). — Wpłaty nożne usku­

teczniać przekazani' pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Komo Nr. 23.983), przes Bank kraj o* y ) w Admin?strw.y! Wydawnictwa.

R E D A K C Y A  I A D M IN IS T R A C Y a : K M A K Ó W , UL. ŚW , B R Z Y Z A  11. —  D R U K A R N IA  UL. Ś W . TO blASZA  25.
Teiefon Redakcyi Nr. 190. — Telefon Acministracyl i Uniżam  Nr. 3344. — Listew n ie dos ta te c zn ie  op łaconych  nlę przyjmuje się. — 

Prosim y uprzejm ie o  adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Adm 'nistracyi Wydawnictwa.

Zwyczajre [«a wlenr dodd. lob jago nimr«] K —"40 

. ukłac tabelaryczny . . . .  —•6 ) 
Nadesłane (za wiersz nonp) .  . , . .  1*60
Nekrologi ,  .  ,  . . . . .  1*50
Komunikaty {po  Kronice)................ ...  2*50
Paski (2 i 3 stron ica)....................... .... 25*—
V* Paski [oprzeem e . . . . . . .  ,  10*—
Załączniki, prospekty itd. d a preuup, - -  

aiiejscow. i zamiejsc. za 100 eg*. .  *■-

„Dyrektoriat polskiej Rzeczypospolitej ludowej1?
W arszaw a (telefonem i. Dzisiej­

szy „Kuryer Warszawski “ do­
nosi:

Dowiadujemy się, że w  ostatnich 
dniach odbyły się w  W arszawie  
decydujące narady przywódców  
demokratycznej lewicy, w  których 
wzięli również udział przedstawi­
ciele galicyjskich stronnictw lewi­
cowych.

Wynikiem tych nerad jest utwo­
rzenie „Dyrektoryatu Rzeczypo­
spolitej polskiej ludowej" utwo­
rzonego z 5 osób. Tymczasową sie­
dzibą dyrektoryatu jest Kraków, 
Ma on utworzyć niezwłocznie rząd 
narodowy. O utworzeniu dyrekto­

ryatu zawiadomiono natychmiast 
Radę Regencyjuą.

W  tej sprawie donosi również 
tutejszy „Przegląd poranny 4:

W czoraj utworzył się „Dyrekto- 
ryat polskiej Rzeczypospolitej lu­
dowej" z tymczasową siedzibą w  
Krakowie. Byrektoryat utworzo­
ny został przez Polskie stronni­
ctwa socyalistyczne i ludowe Kró­
lestwa I Galicyi. Składa się on z 
5 osób i ma na celu najszybsze 
powołsnie do życia demokraty­
cznego rządu polskiego. Manifest 
o powstaniu nowej władzy ogło­
szony będzie jutro. Lista członków 
ujawnioną będzie równocześnie 
z manifestem.

Kon n i M i s  liffilw mm
W arszaw #  (telefonem). Stronnictwa 

wchodzące w skład Koła międzypartyjnego, 
a mianowicie: stron. Polityki realnej. Na­
rodowo demokratyczne, Chrześcijańsko 
demokratyczne i Zjednoczenie narodowe 
wydało następujący komunikat:

W  myśl zasady aby utworzyć gabinet 
oparty na najszerszych podstawach Wory 
by odźwierciadlał dążenia całego narodu 
uważaliśmy, że wzmocnienie gabinetu 
przez wciągnięcie doń ugrupowań ludo­
wych 1 demokratycznych z poza Koła 
międzypartyjnego jest slusznem i odp o­
wiada życzeniom Kołu.

Naiomiest wydanie odezwy gabinetu 
z dnia 3 listopada br. wymienione 
wy£ej stronnictwa nie uważają źa .śro­
dek prowadzący do lego celu.

Ponieważ zaś odezwa ta wydana 
została bez wiedzy Koła międzypar­
tyjnego, stronnictwa w Kole tera zgru­
powane nie mogą przyjąć za nią od­
powiedzialności.

rowi szczegółowe wnioski w sprawie o b- 
j ę c i a  c a ł k o w i t e g o  z a r z ą d u  we 
wszystkich działach administracyi krajo­
wej w dmu 15 listopada br. W  odpowie­
dzi na to pismo gen. guoernatorstwo war­
szawskie —  wyrażając zamiar władz nie­
mieckich, by oddanie zarządu, przewidy­
wane przez nie poprzednio na dzień 1 sty­
cznia 1919 r. zostało jaJrnajbardziej przy­
spieszone, — oświadczyło, że ze strony 
niemieckiej do powzięcia ostatecznej de- 
cyzyi, co do sposobu i terminu oddania 
administracyi uprawniony jest kanclerz 
Rzeszy, któremu też wnioski rządu pol­
skiego zostały przesłane. Pan szef admi­
nistracyi zaznaczył zarazem, że przejęcie 
administracyi łączy się ze sprawą zawar­
cia u k ł a d u  między rządem polskim a 
rządom niemieckim w kwestyi wymiany 
produktów między obu krajami oraz u- 
dzieleniein Rzeszy niemieckiej z a b e z ­
p i e c z e ń  p r a w n y c h  i g o s p o d a r ­
c z y c h .

W  odpowiedzi na to pismo, wysłane 
dnia 4 b. m., rząd polski podniósł, że nie 
może uznać łączności spraw, wysuniętych

Drzez p. szefa administracyi z zupełnie 
odrębną kwestyą >rzejęcia zarządu, która 
następuje na podstawie uznanej powszech­
nie n i e z a w i s ł o ś c i  i s u w e r e n n o ­
śc i  państwa polskiego. Rząd polski chę­
tnie rozpocznie pertraktacye o w y m i a ­
nę s u r o w c ó w  z a t o w a r y, potrzebne 
Polsce, które będą mogły toczyć się ró­
wnolegle z przejmowaniem administracyi. 
ale oddzielnie. Aby w tej mierze módz 
zająć stanowisko, rząd polski musi rozpo­
rządzać oczywiście dokładną ewidencyą 
całego stanu gospodarczego kraju. Naro- 
nńast ułożenie wspomnianych zabezpie­
czeń prawnych i gospodarczych może być 
przedmiotem osobnego traktatu gospodar­
czego między Rzeszą niemiecką a Polską, 
który oprzeć się musi na zasadach prawa 
międzynarodowego, a przeto nie może 
stać w związku z uchyleniem okupacyi.

Obstając przy domaganiu się, by 
przejęcie administracyi nastąpiło w  
dniu 15 listopada b. r., rząd polski o- 
świadcza, iż oczekuje w najbliższym cza­
sie wezwania do odpowiedniej pracy przy­
gotowawczej.

MlMlt
W arszaw *, 5 listopada.

W  sprawie przósileuia gabinetowego 
krążą w warszawskich kołach politycznych 
następujące informńcye:

Inicyatorem odezwy gabinetu w sprawie 
utworzenia Rząau narodowego miał być 
b. mm.spraw wewnęuznycb Zyg. C h r z a ­
n o w s k i .  W posiedzeniu gabinetu, na 
którem uchwalono odezwę, wziął udział 
oprócz ministrów również szef sztabu gen. 
R o z w a d o w s k i .  Rada Regencyjna nie 
była o treśc; odezwy i uchwały Rady mi­
nistrów powiadomioną. Dopiero o godzinie 
9 wieczorem prezes min. p. Świeżyński 
zawiadomił Radę Regencyjną o wydaniu 
odezwy, jako o iakcie dokonanym Rada 
Regencyjna po naradach trwających przez 
cały następny dzień postanowiła nie ustę­
pować lecz przystąpić natychmiast do 
utworzenia R z ą a u  o b r o n y  n a r o d o ­
w e  j i zwołania sejmu.

Równocześnie z dymisją gabinetu po­
jawił się w „Monitorze" następujący u- 
rzędowy komunikat.

»W  uagu dnia dzisiejszego będzie u- 
tworzuny gabinet, złożony z przedstaw i- 
cieli Kola międzypartyjnego, lew icy  
demokratycznej i części aktyw istów . 
W  tej sprawie ukaże się orędzie Rady 
Regencyjnej, zapowiadające zwołanie Sej- 
n-u konstytucyjnego na pierwszą pt»- 
łowę grudnia.

Co do s k ł a d u  R z ą d u  N a r o d o w e ­
g o  mówiono, że składać się mu z 30 o- 
sób. Jaso kandydatów lewicy wymieniono 
następujące osoby: Daszyński, Ziemęcki, 
Moraczewski i dr Reger ze Śląska (sooya- 
liści); ,\rito6, Kędzior, Stolarski, Noczni­
cki, Thugutt (ludowcy); St. Michalski, Ra­
dwan, L. Supiński, Do wn arowi cz Medard, 
Sieroszewski.

ft id i Regencyjna a Piłsudsui.
W arszaw a. Poi. ag tel. donosi: Urzę­

dowo ogłaszają rJ- Wobec dyinisyi gabinetu

Ś w i e ż y ń s k i e g o  należy stwierdzić, że 
jak przedtem tak i teraz Rada Regencyj­
na domaga się bezzwłocznego uuolnieuia 
1 rygadyera P i ł s u d s k i e g o ,  którego 
najszybszy powrót jest niezbędnym w in­
teresie kraju.

|P. 0 .1  Mli sie Mai M i .
W arszawa. (Telefonem) Wczoraj przy- 

>ył tu wśród entuzyazinu ludności bata- 
'l*on wojsk polskich. Pułkownik R y d z  
j Ś m i g 1 y, przywódca P O. W. w okupa- 
| cyi austryackiej, złożył przysięgę na wier- 
i ność Radzie Regencj-jnej.

„R AD A  REGENCYJNA P A Ń S T W A  
POLSKIEGO".

W arszaw a. Pol. ag. tel. donosi: Rada 
Regencyjna tytułuje się obecnie „Radą 
Regencyjną państwa polskiego", a nie
jak dotąu Królestwa Polskiego. Zmiana ta 
uwidocznioną jest już na ostatnich dekre­
tach i reskryptach.

PRZYGOTOWANIA DO PRZEJĘCIA 
OKUPACYI.

W arszawa. Pol. ag. tel. ogłasza. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych deleguje w 
tych dniach 50 urzędników do powiatów 
niemieckiej okupacyi, celem zaznajomie­
nia się ze stosunkami i urządzeniami o- 
kupowanj ch powiatów.

UWOLNIENIE ROSSETA.
W arszaw a. Pol. ag. tel. Członek byłej 

Rady Stanu, p. Rosset, skazany swego 
czasu przez władze niemieckie i p rze le­
wający dotychczas w Modlinie, powrócił 
do Warszawy.

Dr. GałiEkj k o m  fialitji?
W a, sza w a. W  tutejszych kołach polity­

cznych krąży pogłoska, że komisarzem rzą­
du warszawskiego na Galieyę i Księstwo 
C ieszyńskie ma być mianowany b. mini­
ster, dr Gałecki, popierany przez ludowców.

Gen, Szeptycki dcwódzcą w o j s t
Pisma warszawskie ogłaszają następują­

cy dekret Rady regencyjnej:
My, Rada Regencyjna Królestwa Pol­

skiego postanowiliśmy i stanowimy, co na­
stępuje :

Mianować hr. S z e p t y c k i e g o  genera­
łem djrwizyi, oraz inspektorem generalnym 
broni i powierzyć mu jednocześnie tym­
czasowo d o w ó d z t w o  wszystkich sił 
zbrojnych na obszarach dawnej o k u p a ­
c y i  a u s t r o - w ę g i e r s k i e j ,  oraz tej 
części G a l i c y i ,  która się pod władzą 
polską znajduje.

Dan w Warszawie 4 listopada 1918.

Uznanie Rady ftegencyjnej przez Micjt
Warszawa. Pol. ag. tel. dowiaduje się, iż 

w najbliższjm czasie ma nastąpić uznanie 
Rady Regencyjnej przez koalicyę.

Rokowania i okaptami r a w s k i ,
Warszawa, 5 listopada.

Jak wiadomo jeszcze w dniu 30 paz'dzier- 
nika przedstawił rząd polski gon. Besele-

Wieści ze Lwowa.
Opanowanie dworca kolejowego we Lwowie przez Polaków.

informator nasz, który udzielił nam pier­
wszych wiadomości o walkach we Lwowie, 
tak opowiada o zajęciu dworca kolejowego 
przez Polaków.

O gada. 5-tej nad ranem w niedzielę wy­
ruszyła gromadka polskich gwardzistów w 
stronę dworca. Cala dla csktaldata się z 50 
osób różnego wieku, a nawet ipłci. Kilku 
akademików, klikunaistu chłopców nlicznyęh 
(od 8 lat wzwyż), reszta ihidde ttórsi, :ini 
tollgeuci, robociarze. Prowadził ich człowiek 
GO-kilkuletni.

Posuwano się pomału, osfcrożiiie, bo. rejon 
koto dworca” był cały w ręku Ukraińców. 
Na riworcu tyimcjzasem stało około 100 żiof- 
nierzy ruskich uzbrojonych dostateczmie w 
karabiny ziwyikłe, ma^zym-iwe i mitraOiezy. 
W oknach dworce widziano też czapy pru- 
ckie. Tuż przy samym budynku stały autó 
mobile wojskowe z bronią i amurdcyią.

Na dany znaik wyruszyły placówki pol­
skich gwardzistów, w postaci „antków" 
lwowskich, aby usunąć stojących na torze 
tramwajowym ukraińskich isiiozuwmików. Ale 
placówki po krótkiej wallice z dczowinikarni 
poszły dalej i jv pięć rni.nnń po ich wyjścilu 
..antki" lwowskie z krzykiem miciSL się ant 
automobile.

Reszta „sil" polskich nadbiegła też w po­
śpiechu i wprost wpadła na dworzec wśród

Ognia karabinów. Jeszcze dym strzałów me 
zginął, gdy zalega Ukraińska rzuciła broń 
i zaczęła uciekać, pozostawiając wszystko, 
unosząc tylko żwcie. ''Zbiegów rde goniono. 
Było ciemno i mgliioio.lTkiamcv zbiegł" tak, 
że znano ty lko kierunek ucieczki. W pier­
wszej chwili zabił jakiś żołnierz misilc chłop­
ca kolejowego, Polaka (Jat 14-t/d). tfeatem 
zabitych nie było, jest tylko kilku lekko 
ranpych.

Na dworcu zabrano dosyć amunicyi, ka­
rabinów zwykłych i maszynowymi i cały o 
paiiowano całym matorjałeun kalejowym 
Polskie władze kolejowe objęiy poien urzę­
dowanie.

Gdy kilka godzin później wysłano ma­
szynę knlejriwą km Zinnnej Wodzie, stwier­
dził maszynista, że .Nacjjfj .Zimnej Wody za­
jęta jest przez żołnierzy ruskich i tłum ładzii. 
Ma°z na wrócił;: do Lwowa.

W odezwie Rady narodowej .ukraińskiej 
mówi nasz informator — rozlejnonej na uli­
cach Lwowtt wzywia ta instytuc-ya ludność 
ruską, żeby „wzięła do ręki siekiery".

O He 7." wischodiu nadchodzą sirą.pe wia­
domości, Starorusini nie pochwalają takty­
ki uJcraińskioj i za.oliOiwują wobec Polaików 
przyciiylną neutralność.

Jakkolwiek ziemie te są przeważnie gó- 
rzystb i mają po większej części biedną lud­
ność góralską —  to jednak posiadają zna­
czenie dla naszego społeczeństwa także ze 
względów gospodarczych. Przez przyłącze­
nie ich do Polski nasze piękne Tatry ".najdą 
się cale na naszet ziemi, w obrębie państwa 
polskiego. Okoliczność to ważna, guyż roz­
winie się przez to u nas turystyka i ru-n 
obcych, będziemy moeii wybudować kolej 
dokoła Tatr. wzdłuż której z biegiem czasu 
powstanie *y,preg iłowych miejsc klimatycz­
nych i uzdrowisk.

Nad licznymi, bystrymi pot oka no i rzeka­
mi górskieitd powstać mogą turbiny eloktry- 
tzne. ]tjzezc.'o rozwinąć idęmoże-rc najMiżTitzej 
okolicy przemysł.

Należy zatem wytężyć wszystkie siły. by 
obszar ten jako przedewszystkieir polski zo­
stał jtrzyłączony do naszego państwa a uie 
przejiadł na rzecz państwa czesko-sk*wa- 
ckiego.

Hasłem naszem pow inno być:
„Z i e ni i a s p i s.k.a i O ra  w a <Ło P.o.l- 

s k i !*'* Dr. STANISŁAW UDZIELA.

fajne s u a l i-1 Iminkiei fisKiwy.
Pi ima czeskie donoszą: Przy objęciu 

przez władze czesko-słowackie aktów woj­
skowych w M o r a w s k i e j  O s t r a w i e ,  
wykryto szereg dekumeutów odnoszą­
cych się do spraw sądowych, wdro­
żonych w  cząsie wojny przez władze 
wojskowe przeciw  szeregowi polity­
ków czesi* ch i połskieh, wraz w spi­
sami denuneyantów r mężów zaufania 
Kooi.ndy wojskowej. Akta te odnoszą 
się zwłaszcza do tego czasu, kiedy Mo­
rawska Ostrawa była sieazibą krakowskiej 
komendy wojskowej (Militar Kommaaido).

Akta te częścią odesłano do Pragi, 
częścią oddano w z a u f & n e  r ęce  po l ­
skie.  Mają być one wkrótce u jaw ­
nione-

Saksonia obawia się wkroczenia 
Wiijsk czeskich.

Berlin. Z Drezna donoszą do „Vossische 
Ztg.“ : Czesko-słowackie oddziały wojsko­
we zajęły wczoraj budynek stacyjny w 
W a r u s d o r f .  Ned granicą sa&ką zgro- 
madzify się liczne oddziały wojsk saskich, 
aby zapobiedz wkroczeniu wojsk czesk ch 
do Saksonii.

Praga. L i t o ni i e r z y c e i W a m s -  
dor f  opanowali Czes i .

Francuzi za  3 dni w  Pradze.
Praga. Ozesko-słowacka Rada narodowa 

otrzymała wczoraj iskrową depeszę z Pa 
ryża, iż w ciągu trzech dnt wojska franc« 
skie przybędą do Pragi.

Przed atakiem na Antwerpią.
Haga. Tel. \vł. Z nad granicy holender- 

sko-belgijslciej douęszą: Niemcy przer­
wali wały nadbrzeżne nad Skaldą koło 
Antwerp i i zalały całą okolicę. Cały 
okręg St. Nikola obsadzono 3(M)00 żołnie­
rzy, którzy mają pierwsze uderzenie na 
Antwerpię zatrzymać. Niemcy zamierzają 
bronić twierdzy aż do ostateczności.

Ustąpienie Scheidemanna z rządu?
Berlin. Partya sGcyalno-demokratyczna 

odbyła wczoraj posiedzenie, któremu przy­
pisują polityczne koła berlińskie nadzwy­
czajne znaczenie. Na niepi miały być po­
wzięte bardzo ważne uchwały, zwłaszcza 
zaś w kwesty i cesarsl 'ej. W  związku z tern

miała też być rozstrzygniętą kwestya, czy 
członkow  ie socyalno - dem. rządu  m ają  
złożyć  swoje urzędy, czy też nie.

Kresy południowe de Polski!
W Polsce, która: się wjłoni z obecnej za- 

wiemeny wojennej, nie może zahr;ikn.jć na­
szych kresów południowych, uależącyeh do­
tychczas dii państwa węgierskiego. Chodzi 
o naszą ziemie spiską i orawską, oraz okra­
wek północny* żupaustwa trenczynskiego, a 
mianowicie dwa powiaty: czacki i kisuczań- 
skj. Ziemie te należały niegdyś do Polski, 
ziemia orawska i żupańst-wo trenczyńskie 
p?zeclio<Aiłj' nawet te siune koleje dziejowe, 
co sąsiedni Hlaslc a ziemia spiska aż do 
pierwszego rozuioru należała faktycznie do 
Polski i j>icivfiza padła jego pastwą.

Obszar tych ziem jest co do wielkości ró­
wny mnicjwięcoj księstwa: Cieszyńskiemu, a 
na o(Tólną liczbę żOti.UOi) mieszkańców lud­
ność polska wynosi około 150 tysięcy głów. 
stanowi więc bezwzględną większosc. 
Oprócz Polaków mieszkają tam Niemcy 
(głównie na ziemi spiskiej) i kilkadziesiąt ty­
sięcy Słowaków, którzy właściwie są zesło- 
wAfizonymi Polakami. Węgrów jest niewie­
lu, gaaóka urzędników i oficyalistów. Prócz 
tego w miastach trochę Żydów.

Mowa ludności polskiej na Węgrzech jest 
podobną do mowy naszych górali podhalań­
skich. żywieckich i- jabłonkowskich na Ślą­
sku stosownie do tego, na granicy które­
go powiatu występuje. To samo podobień­
stwo zachodzi co do zwyczajów, sposobu ży ­
cia i po części stroju. Obszar Orawy, ziomi 
sniskiej i dwóch wymienionych powiatów 
trenezyńskich jako posiadający ludność w 
większości polską powinien w myśl zasad 
prezydenta Wilsona, uznanych przez cał> 
świat, należeć do nas.

mm m  rUKft MBtlHŁ
Oncgd.ij, pojawił się dekret Rady Reg“n- 

cjjnoj. jakoteż zarządzenie miniswa 8ka<bu.
AkUi te brzmią:
My, Ratdia Regencyjna Rión saacr la sk ie ­

go, postanowiliśmj i stanowimy ze względu 
na uieodzowność uczynieiiia żhadSć najpil- 
niejsz.rrn poirzeltosn P a ń s t w a  P o l s k i e -  
g o wypuścić p o ż y  c z k ę p a ń s t w o  w ą, 
zabey.j icczoną całym iiiają-tkiietm P a ń s t w a  . 
P o l s k i e g o ,  w wysokości jaka uznana 
zostanie za. niezbędną, dla pokrycia uajpil- 
n icjszyo#wydat-kó w. polecając jediiocześnie 
mi.iH.strowi skarbu przysrtąpić do wydania 
ounośnyck, zarządzeń /• : •

Dan w Warszawie, dnia 30 paździemiks 
1918 r.

t  Alpksanjler Kakowski, Zdz. i.uiKrmirski. 
Józef Ostrowski. Prezydent niinistró*" : Jó­
zef 'Mężyński. Minister sjttaW wewnę­
trznych: Ż. ( -hrZattOrwskt MLnisier sicai*bu: 
w. z. A. Wieniawski. Minister spińwiedłiwo- 
ści: J. Higersberger- MLnistm- ói;z«myńlu i 
hanidlu: Andrzej Wierzbicki Minister apro- 
wiząjcyi: Antoni Mruidewiiz. Minister octuo- 
ny pra y :  J. Wołczyński J '* -

Dz. hr. Nr. DL ł  & XI 191^.1^ ,̂2.
W wykonaniu powyższego Dekretu, oraz 

uchwały Rady ministrów g d-nńi- 3 listopada 
1918 r. królowskorpolskie ministerstwo skar­
bu ogiasza ernisyę k r ó t k o -1 e r m i n o- 
wyc.h zobowiąeiui akacsow-^h ( s s y -  
gnaif.) 1918 r. na' zasadacn następujących:

1. Krótkoterminowe zoodwiązania ^karbo  ̂
we (asygmty) 1918 r. zabeiEpieczają się ca­
łym majątkiem Panstiwa Polskiego i wszy9:- 
lriemi jego dor łsKiaiHi.

2. K. P. Ministerstwo skarbu wypuszcza 
wspomniane asygnaty w odcinkach po 500, 
1.000, 10.000 marek polskich, względnie ko 
ron w. a. *‘.a

3. Asygnay te bęoą uiprocentówane w sto­
sunku 5 procent rocznie, prayęzem -procent 
ma być wyj/taconjr nabywcom ża '•ok ź góry 
przez i otrącenie go z ceny snrzedażnej, z od- 
isuw iednim dyskontem w zależności od daty 
nabycia.

4. W dmu 1 listópada 1919 roku Skarb 
Folski wycofa asygma y w drodze wykupu, 
w walucie, w- której as>Tgnaty wydane zo- 
stały, lub w razie przejścia Państwa Polsk. 
do nowej waluty, w nowej walucie, podhm 
kursu, kióry obowiązywać będzie dla kon,- 
wersyi wszelkich zobowiązań płatniczych.

Warszawa, dnia 3 listoipad? 1918 roku.
Minister śkarbu: J.E n g  1 i c h

Wykaz banków, które przyjmować będą 
wpłaty na powyższą pożyczkę, będzie ogło­
szony w dniach najbliższych.
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O ile raaze iu fu «w c y e  ufr-jgaw, JBamfc K ja - 
jow y, a*>rkolwiek nfte posiada jeazpee pro- 
ąwŁtów , przyjm uje ągŁ^senia na tę poży­
czkę, które w  dlnću ttosuejwyim przekroczyły  
juś milion k/umm. i

KRONIKA.
K/akOW, rinifl. 0 listopada-

Napty w a ją wojska polakie, i osną nowe zacią­
gi, a na dawnych koszarach austryackich roz­
piął j*we nkrzydła orzeł biały-. 'ćnicmono dawne 
niemieckie napiey, należałoby jeszcze zmienić 
godła koszar n. p. „Krauz Jpsef Kaserae" i 
, Rudulfc Kaserne" na koczary; Koniuszki, Po­
niatowskiego, Dąbrowskiego i t. p.

Pierwsza kadra wojak polskich w Krakowie 
pozostaje pod komendą znanego szerokim sfe 
roni Krakowa kapitana Dos Uda. (Czecha) a w ier- 
nogo naszego przyjaciela, który jako kapitan 
artyleryi Jńst ryackicj z początkiem wojny w stą­
pił do Legionów, przetrwał w nich całą kampa­
nie, a obecnie zbiera nowe zaciągi arum po.- 
skicj. Był on rtdaKtarem znanego także u nas 
pisma li terać kiego„Zlata Praha“ i jego inicjaty­
wie i mrówczej pracy zawdzięczać należy ro­
zwój Towarzystwa Słowiańskiego, a przedc- 
w zysikicm nawią zanie trwałych związków bra­
terskich pomiędzy społeczeństwem polskiem a 
C.Łfcchand i Południową Słowiańszczyzną.

Może też społeczeństwo nasze widząc przy­
kłady ruiidarnuAci czeskiej L olbrzymie rezulta­
ty, jakie zdobyli Czesi, gdzie przeprowadziła 
jedna myśl nieząkaiona partyjnictwem i pry­
watą, zdobędzie się na chlubne naśladowali iwo, 
wytępi w arcbola* w o i bakcyle bolszewizmu, ja­
kie zaszczepić chcą wrogie nam żywioły.

Z P .  K . L  Minister Gałecki, który przy był 
« War*Ł*wy, konferował dzisiaj prled połu­
dniem z prezydyum P. K. L. \i konferencyi 
bndi udrlał pot. TeAiJ, Witos, Ptaś, Mora -zew 
«kL

PRZYJAZD WOJSKA POLSKIEGO. Wczoraj 
rano przyjechali do Krakowa zapowiadani z 
Wartzawy tófcicMe drugiego puntu piechoty 
polskiej. O godzinie 10 przyjęH icb na dworcu 
oficerowie krakowskiej komendy W południ 
odbytu się powitanie przybyłych ńa Rynku kra­
kowskim, gdzie zet-rały się tłumy ludzi. Przyby­
li przewodniczący wydziału wojskowego P. K 
L. poseł Włodzimierz Tetmajer, gen. bryg. Roja, 
gen. Madziara, prea. m. Federcwh-z i radni mia-

Batdioe (trzeci) pod komendą majora Ja­
nuszkiewicza przymaewrował we wspaniałym 
ordynku z dworca towarowego ulicą Warszaw­
ską i n o ry  aft, ką Po drodze czyniono im owacy e 
i obrzucano żołnierzy kwiatami- W  Rynku prze- 
W Ł » y  przed odwaohem batalion ustawi1 się 

wzdlut JSukitnnic od strony ulicy Szewskiej, 
gdzie bryg. Roja odebrał raport wojskowy. —  
-uLitępnie powitał £ołniertv serdoczncm przemó­
wieniem oosel Tenmajf®, po nim zaś imieniem 
miasta prezydent Fedorowicz powitał przyby- 
lvch do starej stolicy Polski.

Uroczystość zakończyła defilada, w której 
wszyscy podziwiali przepyszny wygląd i świe­
tne wyszkolenie żołnierzy. Przyjmowano .eh o- 
krzy kami i oklaskami. Otoczony ciągle tłuma­
mi oddzi" f, p^maszwrował do koozai. —  Żołnie­
rze warszawscy jeszcze wczoraj po południu 
wyjechali do Skawin v i Wadowic dla walki 
z bandytyzmem. •-

O KWATERY DLA OFICERÓW POLSKICH. 
Frezy dj urn miasta zwTaca się z gorącym apelem 
do mieszkańców miatu, aby dając wyraz staro­
polskiej gościnności wobec przebywających w 
Krakowi.. oficerów poi kich. przyjmowali icb 
na mięt tkanie w  domach prywatnych. Zgłosze­
nia łwiŁptatni-go przyięcLi na kwatery oficerów 
poldkith przyjmuje Wydział kwaterunkowy 
Vc, Magis^razu (oficyny II. p.j codziennie w go­

dzinach urzędofWTch.
KOMEND. \ 3 P. P. WOJSK POLSKICH ogła 

sza: W  myśl rozkazu geaerał-majora Roji.
warvBcv oficerowie i tohriarze byłej T. brygady 
.Logionów Polskich" (piechota. kawal«rya, ar- 

tylirrya, saperzy i oddział pionierów1! zameldują 
aię natychmiafC do ,łti±by w  5 p. p. Wojsk Pol­
skich, Kraków, koszary przy ul. Rajskiej.

Kwasiewtcz-Tok uzewski, dowódca 5 p. p. 
Wojsk Polskich.

SI RAJ OBYWATELSKA pełni służbę w nic 
których dzielnicach (jak I. i V III.) gdzie komen­
danci dziełiucawi. zorganizowali częściowo po-

stariuiki i pauolu. Cńganizacya straży jest dziel 
nicawą, to znaczy, że. zasadniczo każdy mie­
szkaniec dzielnicy pilnuje swoje‘go dobra. Tak  
więc straż staje się własnym, łatwo zrozumia­
łym interesem. Trzeba t0i podnieść, aby'zachę­
cić obywatelstwo szczególnie w dzielnicach 
przyłączony cli do natychmiastowych zgłoszeń, 
które jak dotąd w tych dzielnicach są za mało 
liczne. Gminy przyłączone' muszą same o swo­
je bezpieczeństwo dbać.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU ZGŁOSZEŃ. 
Wobec tego, że plakaty wzywające do zgłoszeń 
do straży oby watelskiej zostały w wielu miej­
scach zupóźno rozlepione, przedłuża się tormn? 
zgłoszeń do piątku dnia 8 listopada włącznie. 
W tym czasie każdy mężczyzna w wieku od 20 
do 50 lat obowiązany jest zgłosić się do komen­
dy dzielnicowej. Listy zgłoszeń będą sprawdza­
ne z listami muszkańoów i na idezgloszonych, 
na wniosek komitetów dzielnicowych, nałożone 
będą kary administracyjno, co zresztą nie zwol­
ni ich od przymusowego stawienia się.

ZW IĄZEK  71EMIVN MIECHOWSKICH A  A 
PRO W IZ  AC Y A  K R AK O W A. Związek Ziemian 
pow. miechowskiego przez swych reprezentan­
tów wręczył dzisiaj prezydc-ntowi miasta nastę­
pujące pismo: ( Młonkowie Związku Ziemian pow 
miechowskiego wyrażają swoją radość z racyi 
złączenia Galieyi z Królestwem pod jednolitą 
w radzę Rządu Polskiego. Czujemy się niewypo­
wiedzianie szczęśliwi, że Bóg Wszetmhogący 
pozwolił nam dożyć tej pm/z cale pokolenia u- 
pragnionej chwili

Dowiislzii llśmy się, że pan prezydent stok 
miasta Krakowa zwrócił się do Rządu z propo- 
zycyą, ażeby nasz powiat należał do tych, któ­
re mają zaopatrywać mieszkańców Krakowa 
w płody swojej produkcji. Przez cały czas woj­
ny płody te w brew naszej woli były wysyłane 
do obcych nam krajów pomimo, żeśmy wiedząc 
o nędzy, panującej w naszym Krakowi z, robili 
zawsze starania ażeby takowe tutaj pozosta­
wały. Wszyscy pragniemy- dostarczać po cenach 
dostępnych ukochanęmu Krakowowi produk­
tów, które będziemy mieli do sprzedania i cie­
szymy się z tego, że one zaspokoją głód mie­
szkańców, spowodowany nienormalnemi stosun­
kami poprzedniej rabunkowej gospodarki wo­
jennej. Upraszamy więc Świetną Radę m. Kra 
kowa o poczynienie kroków u Rządu Polskiego 
w celu usunięcia obydwóch celnych komór a 
w razie nadejścia przychylnej odpowiedzi o po­
wiadomienie nas o tem, ażebyśmy mogli w jak- 
najkrót.szvm czasie rozpociąć dostawę.

DW ADZIEŚCIA  MORGÓW N IE  W Y K O PA ­
NYCH JARZYN. Przy wojskowych magazynach 
prowiantowych nie sprzątnięto z pod 20 mor­
gów wynoszących, pięknego zbioru jarzyn. Spo­
dziewać się należy, że zajmie się tern gmina i 
rozdzieli jarzynę na potrzeby kuchen obywatel 
skich. Zachodzi obawa, że pierwszy silniejszy 
przymrozek zniszczy plony. Sprawę tę polecano 
gorąco prezydyum miasta.

W SPRAW IE POMOCY JEŃCOM WŁOSKIM. 
Na skutek naszej notatki zgłosił gotowość po­
średnictwa z jeńcami włoskimi kapelan wojsk 
polskich Ks. dr. T. K r u s z y ń s k i  władający 
biegle językiem włoskim. Wczoraj po południu 
zasięgnął wiadomości w obozie jeńców na Dę­
bnikach. Przybył tam onegdaj pimicznik włoski 
Costantino Ricotti, który przebywał- w niewoli 
w Czechach, a obecnie ma za zadanie zorgani­
zować. tymczasowy pobyt w Galieyi swych ro­
daków, wynalezienie im pracy, wreszcie uła­
twienie powrotu. W  Galieyi znajduje się j»zcze  
podobno 10.000 jeńców włóskich, z czego w 
Krakowie 500. Brak jest zupełny środków pi/ 
niężnyeh. Dziś udaje się porucznik Ricotti wraz 
z K j. Kruszyńskim do gen. Roji aby go popro­
sić o jakiekolwiek środki materyalne, któreby 
umożliwiły poprawę doli jeńców. Odwołują się 
też do ofiarności publicznej.

Redakcya nasza chętnie będzie pośredniczyła 
w zbieraniu składek.

INFLUENZA h is z p a ń s k a .  W  ub. tygodniu 
t. j. ud 27 października do 2 b. ni. zmarło na 
influenzę w Krakowie 32 osoby, na zapalenie 
płuc 17, razem 49 osób. W  poprzednim tygodniu 
t. j. w- czasie od 20 paźdzh mika do 20 paździer­
nika zmarło na influenzę 47 osób, na zapalenie 
płuc 19, lazem' 60 osób. W  ubiegłym tygodniu 
zmarło zatem na influenzę i zapaleni- płuc. o 17 
osób mniej.

50-LETNI JUBILEUSZ SŁUŻĄCEJ. Aniela 
Zyzańska. służąca- rodem ze ślemienia fpow. 
Żywiec), 50 lat. pełni obowiązki służącej w ro- 
dzinie pp. Tułasi-wiozów w  Krakowie. Tlrzed 
lu  laty otrzymała z rąk ś. p. delegata Fedoro­
wicza medal zasługi za 40-lctnią wierną służbę

w jednej n elzinie: jako jedyna kobieta ua całą 
Galicyę. W czasie ewakuacyi Krakowa usługi­
wała legionistom dhłkLom bezinteresownie, w 
szpitatacc i na dwór&i korojowym. łzo dziś dnia 
krzepka i rącza do pracy, cicezy sic dobrem 
zdrowiem, pogudą umyołu. NTa pomyślność jubi 
łatki odbyło się nabożeństwo 3 b. m. poczem 
zebrana rodzina stużbodawców składali jej ser­
deczne życzenia.

AEROPLANEM  Z PRAGI Du K R AK O W A  
przy'był lotnik czeski, przywożąc, listy i polece­
nia czeskie do naszego miasta. Wkrótce budzi;
zaprowadzone stałe połączenie poczty powietrz­
nej pomiędzy Pragą a Krakowem.

OBRABOW ANIE SKLEPU. W  niedzielę nad 
ranem nieznani sprawcy- obrabowali doszczę­
tnie sklep Dawida Sagana przy- ul. rabina M*ń- 
sclsa 1. 9. wyrządzając szkodę na 10.000 koron.

ARESZTOW ANIE B A N D YTY . Wczoraj na 
ul. Dietla Włady-slaw l/uda b. robotnik kolejo­
wy-. obecnie włóczęga i bandyta z rewolwerem 
w ręku usiłował wymusić od kupca Perlmana 
oddanie pieniędzy. Gdy kupiec zrobił alartfi, 
bandyta zbiegł, aresztowano' go dopiero, gdy 
od pewnej żydóuki również na tej samej ulicy 
chciał Zm u sić  wydanie pieniędzy. Aresztowa­
nia dolionala straż obywatelska du aresztów 
pod Zanikiem. Dwóch towarzyszy Dudy zbiegło.

Z Pelski i ze' świata.
WIADOMOŚCI Z K iE lC . „Kuryer Kielecki 

donosi: Dnia l b. ni. natychmiast po nadejściu 
depeszy jen. Rozwadowskiego z poleccnic-m, 
aby najstarszy oficer polski w kazdi j nucjseo- 
wości w okujiacyi ausiryackiej objął komendo 
nad żołnierzami polskimi, stacjonowany w Kiel­
cach 50 pułk piechoty austryackiej zebrał się 
przwl katedrą, aby złożyć przysięgę na wierność 
państwu polskiemu. Kapitan Dziekanowski od­
czytał oficerom roto przysięgi na wiarność pań­
stwu polskiemu, a żołnierzom porucznik Góra. 
Wszyscy oficerowie i żołnierze zmienili austrya- 
ekio odznaki na polskie. Wielu urzędników ko­
mendy uczyniło to -amo. Nastrój tłumów7' byl 
podniosły v

Austryaeki'1 napisy z urzędów okupacyjnych 
zostały usunięte', polskie władze kolejowe obję­
ły zarząd staeyą osobową. Tworzy się dywizyl 
wojsk polskich. —  Powiaty miechowski i1 jędrze­
jowski organizują wo wszystkich miejscowo- 
ścuacH milicye gminne. Sejmik miechowski po­
stanowił zaciągnąć na ten cel pożyczkę 350.000 
K. w kieleckim oddziale Banku handlowego.

PUŁK ŁÓDZKI. Z Łodzi donoszą do dzienni­
ków warszawskich: W  poprzedni piątek odbyło 
się w Lodzi zebranie wszystkich polskich woj­
skowych, legionów korpusów wschodnich i woj­
ska rosyjskiego. Był taikie obecny przedstawi­
ciel P. O. W . Przewodniczył generał z I. korpu­
su Machaliński. Postanowiono wystawić z Ło­
dzi pułk wojska (4.000 żołnierzy). Miasto m i 
go wyekwipować. Pułk ma stać' w Łodzi. Gen. 
Machaliński zawiadomił zebranych, ii .lanuszaj- 
tys, podobnie jak i inni wyżsi wojskowi, którzy 
złożyli w- swoim czasie przysięgę, hę.lą zwolnie­
ni ze służby.

BOLESNY OBJAW. Dzienniki warszawskie 
przynoszą opis następującego zajścia: Na jeden 
z dworów w pow. garwolińskim, w  majątku, na­
leżącym do hr. Potockiego, dzierżawionym^przez 
p. J., napadło ośmiu bandytów. Przewodził im 
młodzieniec w masce, uzbrojony w  dubeltówkę. 
Młodzn-niec wydawał rabusiom rozkazy gdzh. 
mają szukać pieniędzy i co zabierali on też fu 
zyą teroryzował domowników. Po dwngodzbi 
nej rewizyi bandyci odeszłi, nic zrobiwszy krzy­
wdy nikomu z domowników. W  młodzieńcu za­
maskowanym poznała jedna ze służących .pa­
nicza" z pew nego dworu, w którym służyła 
przed rokiem. Pan J. zaviadomił o tem źandar- 
ineryę w Garwolinie. Wysłani do wskazanego 
majątku żandarmi dowiedzieli się od stangreta, 
to „panicz" o godzinie 10 wieczorem kazał o- 
siodłać konia, pojechał i wrócił dopiero po go­
dzinie I w nocy. Przy (RRsąem badaniu jeden 
z foiTialów, zasyipany gradem pytań krzyżo- 
w-y-ch, przyznał się. że wraz z „paniczem vbrał 
udział w wyprawie i wymienił nazv. iska całej 
bandy. Wobec tego wszystkich uczestników na­
padu aresztowano. Rzecz prosta, że wypadek 
ten wywołał w Garwolińskiem wrażenie przy­
gnębiające,

UR O lZYSTO śG  SIENK IEW ICZA W  W AR  
SZAW IE. Ci dero odpowiedniego uczczenia dni 
giej rocznicy zgonu Henryka Sienkiewicza, na­
szego nieśmiertelnego pisarza, który w  czasach 
największego ucisku i dlaw-ionia uczuć narodo­
wych przez zaborcze narody krzepił śerca pol­
skie i podnosia ducha swemi mistrzowskiemi po-

v, ieściami, zawiązał się spec.yalny komitet, zło­
żonym z najwybitniejszych literatów wamzaw- 
skicli. Uchwalono, żeby nabożeństw-o w roczni­
cę zgonu, to jest 15 b. m. odbyło się w- kościele 
kateJi aluyini z taką samą uroczystością jak 
w 1910/•oku, a zatem aby poprosić: do celebro­
wania mszy ś\v. arcybiskupa lub r.tskupa; u;i 
chór pp. Korolewicz-Waydową, W . Brzezińskie 
go, 1. Dzimińskiego oraz orkiestrę opery i Lu­
tnię; na straż honorową przy katafalku —  le­
gionistów; do wygłoszenia słowa Bożego z am­
bony —  K.s. prof. Szlagowskiego; do utrzyma 
nia porządku - -  studentów finiwersytetu; do 
wzięcia udziału w uroczystości — ■ Radę Regen­
cyjną, członków rządu, przedstawicieli wszyst­
kich instyuieyj naukowych, społecznych i za­
wodowych.

PIEŚNI NIE NA  CZASIE. 7, brzeskiego po­
wiatu piszą nam: Przejeżdżając przez Brzesko, 
trafiłem na obchód proklamowania Zjednocizo 
nej Polski Dziwuein mi się jednak wydało, gdy 
dochodząc do kościoła, usłyszałem pieśń -  
śpiewaną na pogrzebach, a potem „Boże Ojcze11. 
Więc w chwili, gdy PoJska cała, zjednoczona, 
powstała —  my jeszcze jęczymy? Więc zamiast 
całą piersią zaśpiewane ,(Wesoły nam (lzi.ś dzień 
nastał —  Alleluja! Alleluja!” skarżymy się? 
Może te żałosne pieśni sprawiły, że pochód im 
ponujący liczebnie, był jakby skwaśżony. Na 
twarzach widziało się pytania, niedowierzania, 
coś, co mówiło — ,,(jakto myśmy wolni?"

Schowajmy już nasze pieśni z dni niewoli do 
archiwum, niech je tam potem oglądają nasze 
clzieoi i wnuki —  by wiedziały/ile łez my wy­
lali. Ale Wy jrrzestańmy już płakać i narzekać. 
Stańmy, do czynu. Z pieśrną wesela idźmy w roz 
jaśnionc dziś i jutro! J.

ŻARGONOW A SZKOŁA DRAMAT. „Ga­
zeta Poronna" donosi: Obywatele, posługujący 
się żargonem, tak pewniie i mocno czują się 
w Warszaw®?, iż w przewidywaniu rozwoju 
sztuni rodzimej wystąpili z prośbą o zatwier­
dzenie ustawy szkoły dramatycznej żargono­
wej

JUŻ ODJEŻDŻAJĄ. Pod taUm tytułem do­
nosi „Gazeta Kielecka": W  tym tygodniu mają 
być uruchomione dwa speeyaine pociągi dla 
wywiezienia z Kielc, a prawdopodobnie takżę 
z całej okupacji austryackiej, rodzin wojsko­
wych i urzędników niemców, czechów i węgrów 
zatrudnionych w  różnych urzędach. Pociągi kur­
sować. będą dopóty, do [Kik i wszystkie osohy tej 
kategoryi nie odjadą do krajów ojczystych.

UJĘCIE SZAJKI BANDYTÓ W . Żandarme 
rya połowa oddziału Jędrzejowskiego ujęła 8 
bandytów, należących do szajki Kozonia. Szaj­
ka la dopuściła się 24 napadów rabunkowymi 
w powiecie jędrzejowskim, pińezowskim i niie- 
i liew kim. Ciąży îa niej rów nież mordf r>t e u. 
dokonane na żandarmie polowym, Wac.ławi- 
Kowandzie, oraz zamach na most na Nidzic 
koło .Molkowie.

SK AN D ALIC ZN A  SPRAW A. Dzienniki cze­
skie donoszą, że przy rewizyt składów „Czer­
wonego Krzyża na Uworcu państwowym w Pra­
dze uczynili komisarze połieyi sensacyjne otl 
krycie. Gto z ksiąg' zakładu okazało się, ż" 
„protektorka" „Czerwonego Krzyża" jw Cse- 
cnąeh, hr. Coudenhove, żona byłego namiestni­
ka Czech, obficie korzystała 7. darów, nadsy­
łanych przez miłosiernych ludzi do „Czerwone­
go Krzyża" dla rannych i chorych żołnierz' 
w szpitalach, w  postaci czekolady, cukru, her 
baty, papierosów, cukierków Pt, p. Hr. Coudfin- 
tiove w porozumielii.u z prezesem wydziału 
„Czerwonego Krzyża", Maderem, kazała posy­
łać te rzeczy nietylko sobie, ale także znajo 
myim wysokim dostojnikom wojskowym, wielu 
arystokrat.yicznym domom praskim niemieckim, 
między innymd lir. Nostilz, a także do kmsyna 
„Deutsches Hans" w Pradze na Przykopach. 
Między innymi na p-rzykłauł na rozkaz hraniuy 
posłano hr. \ndrassy-emu do Węgier 5 kilogra­
mów kawy,- 10 kilogramów-czekolady i 5 kilo­
gramów masła. Wdrożono dochodzenia sądo­
we w tej sprawie przeciwko lu-. Caudeiihov , 
hr. SchOubornowej, hrabstwu Nostitzom, oraz 
cesarsłicmu radcy Werflowi, zaianemu przy­
wódcy Niemców w Pradze i milionerowi.

W  POZNANIU ZABRAKŁO GOTÓWKI. 
Dzienniki poznańskie donoszą: Od pewnego cza­
su panuje w Poznaniu dotkliwy brak gotówki. 
Banki odmówiły wypłat ponad 1.000 iur. Podo 
bno pro w incyn nosi się z zamiarem wydania pa­
pierów y. h .-lUiogatów pieniędzy za 10 milionów 
marek. Miasto i miasteczka zapewn- rówiiieź 
będa u ydawaly eurogaty- pieniędzy w większaj 
iioś, i, ą ly  na wszelki w  padek być w pogoto­
wiu.

af£R2Y TUKNAtJ,

S Ą S IE D Z I.
(tM * * & * ¥ ) •

—  Moja bietłna. bułauika! tmojo fcot hane 
kyi-asry! —  z płaczem nie mai mówiła Zosia 
to- myśl, i t  jej ulubione kotnie pójdą na woj­
nę. A lt nie mf ała czae-oi Leon sącjbie g^łowy zzu- 
przątać. Bfrtrek Mistarz, stangret ii Wincen­
ty, służący, i stelmach, i pyłowy i sześciu pa­
robków, wszystko to musiało się stawić do 
wojska. Przychodzili więc jeden, po drugim 
do Marty i Zom z prośbą o wy {datę pensyi 
na następny kwartał, żegnając się zarazem. 
Sami mieli wcale wesołe miny, bo nowość i 
odmiana szarzyzny życia ich pociągały; za to 
rozlegał się lament i płac* matek, żon, sióstr, 
narzeczonych i £ych nawet, które nikogo ze 
swoich nie potrzebowały obżałowyzwać, lecz 
tak, dla twwiarzystwa porykiwały, nosy fai ■ 
tuszkami często ohcierając. Pogoda była 
śliczna, żaden wiate-ek nie zawltł, to też 
zdteia słychać było te płacze i boki niewie­
ście w całej wsi, jak długa i szeroka. Pod 
wieczór juz z iwęziełkamr ńa piecach szli. ku

diobrze podchmieleni na to zmartwienie, z 
czerwonymi, My czczącymi policzkami i no­
sami, z oi iefcająeym od potu czołem i błę- 
dneani od gorącego napoju oczami, to smę­
tno, to hulaszcze pieśni pokrzykując. Wtó­
rowały im piski i jęki odprowadzających ich 
niewiast, często, gęsto także ze zmyloną 
przez .wódkę pamięcią. A chociaż słonko 
przygrzewało i zboże do gumm giiomadzić 
wypadało, a Inne aż się prosiło, by go sier 
pem, czy kosą potoż,yć, nikt między snopka­
mi, ami między kłosami się nie krzątał. 1 
gdyby nie skowronków tryle i dzwonienie 
przepiórek, byłaby7 wśród łanów tjaka cisza, 
jakiej o tej porze nikt nie pamiętał, że aż 
z daleka dolatywały od pastwisk i chałup 
żałosne ryki krowie, tudzież śmiechy i śpiew­
ki dzieciakuv,. które niewiadome tego, co 
przyjść miało, nie nadzorowane przez star­
szych, doskonale się tam zabawiały. Tylko 
na jednym łanie dworskim, stary- Wojciech 
Kalita, który jak zwykle z rana ze żmilwiar- 
ką w pole wyruszył, złote pokosy pszenicy 
w porządku odkładał. A gdy ktoś .rurzecho­
dzący zawołał: „głupi! cóż żniwo robisz,(kiej 
wojna"? om splunąwszy- przez zęby spokojnie 
się ozwał: „Mnie wojna nie dziwna, bom był 
pod Kerigrecem; wojna swojlotm drogom, a 
żmifwa siwojom; co będzie, to będzie, a lego 
nie będzio, żeby chlebuś Boży miał się mar

gościńcowi liczni rezerwiści, przeważmie już n»wać“.
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Antoni Koral czuł dziwne zamglenie w 
dotku, gdy się o wojnie dowiedział, a skut­
kiem 'tego i rozum mu się zamglił. Czytała 
mu parni Marta spis koni, które muszą być 
odesłane do wojska, tłomaczyła óosia jakie 
wozy- i jacy fornale pojadą na pod wody, ró­
żne mne rzeczy mu objawiając; Koral pota­
kiwał, za uchom się drapał, aż wszystko mu 
się pomięszało. Kotnie, rezerwiści, wozy, ga­
zety, c-o o wojnie piszą, wójt, płaczące baby 
ęa najbardziej jego kobieta, chociaż syno­
wie leszcze na wojnę -iść nie potrzebowali, 
bo córki były najstarsze), wszystko to ra­
zem tańcowało mu w głowie, przełaziło je­
dnio przez drugie, zgoła go mvląc i ogłusza­
jąc. Więc nie widząc w niczem pomocy, po­
szedł Koral do gospody. Tam sobie gorzałki 
z pieprzem zamieszać kazał, wypił jeden i 
drugi, pociągnął sułtana, w^ypił i trzeci, od- 
plunął i całkiem już rezolutny z jasnym ro­
zumem na folwark powrócił. Więc nuże na­
ganiać kowala, by duchem konie, co szły 
w drogę porządnie okuł. I zaraz obmyślał, 
kto narobków, co na wojnę szli, zastąpi. 
Sprowadził więc zo wsi dwócn emerytów, 
jednego pulowy-m, a drugiego fornalem mia­
nował. Wzbraniali się trochę, że to niemło­
dzi i że im nieboszczyk dziedzic, obiecał or- 
dynaryę do końca życia, bez obowiązku pra­
cy dawać. Alo gdy Koral powiedział, iż te­
raz dostana nietylko ord) naryę*, ale jak da­

wniej, pełne poboay i że jak wojna, to sta­
rzy muszą iść do roboty , wówczas miny im 
zroNły się gęste i choć już przedtem dzia­
dów we wsi udawać zaczęli, teraz odrazu 
wyglądali jakoś na młodszych i sibriejszych. 
A  trzyletnie źrebięta Koral ze Zosią oglą­
dali, mocniejsze wybrali w miejsce tych, co 
do wojska Rójdą, do ropo ty wyznaczając,

Kouio miały odejść wieczorem, by z je­
dnym pnpasem nad ranom na wyznaozonem 
miejscu stanąć. Jechał z nimi leśniczy Sita- 
tecki, bardzo zmartwiony, bo najstarszy syn 
przyszedł także żegnać się z Zosią, obowią­
zany stawić się zaraz (lo służby wojskowej. 
Ale i Zosia od płaczu wsfzymać się nie mo­
gła, gdy jej miłe kynasty i najulubieńsza bu- 
łanka w drogę się wybierały. Wyniosła im 
ehleba i cukru i długo z nimi się pieściła. 
Najwięcej z hulanką, 4w czoło ją całując, po­
liczki swoje do miękkich nozdrzy klaczy 
przyciskałą, a potem ją pocieszała, że bułan- 
ka trochę powojuje, ale do póry, do Zosi 
powróci. Bułanka zjadła chleb. zjadła i. cu­
kier, głow-ą się o Zosię ocierała, o więcej cu­
kru prosząc Gdy go, już nie było, zaątrzygła 
uszami i za odchodzącymi już końmi zarżała. 
Bntadź wojaczka i oiuianiJ nie przestraszała, 
oiwszem wesoło wieazgając, -,w drogę ruszyła. 
A na gościńcu słychać było szczękanie ko­
pyt i skrzypienie wozów i rżenie i kwiki i

Ń.IEMUY BURZĄ PGŁGKIE TWILRDZŁ.
8 tery rządowe polskie otrzymały ała liniującą 
wloOor- śc, ze Niemcy burzą na terytoryuiił- 
Polski zachowane jeszcze fortyfikacje, w y sprze­
dając /naaciyał prywatnym przuasięDion.oiu. (i- 
statnio ęadeszly talde wiadomości i. i ) » a w  a.

S rU l ICA V ROGIEM DYNASTY ł. Z U icdiua 
donoszg ic  iiii'-azkaucy stolicy o. jiaicstwa au- 
stryackicgo z ..iestychaną zaciętością tępią i 
usuwają woiyetk-ic siad.,, odnoszące się -.to i i -•- 
ixi hsosfniisKicgo i do dawnego państwa aa- 
str^aid-icgo. : i suwają więc wszędzie napisy i 
.v\raz\ takie, jak: ,,K. u. k. Hof-Lieferant ; czę­
stokroć prowadzi ta ofonzywa antihaiabmska 
lo śiiiiesznoś.-i. Naprzykład znany stary hoicl 

../ani Komg '■(•ii Lngarn" opiewa obetnie ty­
ko. „Zum... yon...-1 Wyiazy znienawidzone „h/»- 
nig" i „Ungm-n1 zamalowano. Okazuje się, :e 
cesarsktc miasto Wiedeń, doprowadzone do roz­
paczy, obecnie stało się największym wrogiem 
dynaótyi.
PŁODY K RÓ LESTW A D LA  OBCYCH. Z Roz

wadowa donoszą nam, że każdego dnia przy­
chodzą do Pustyni pod Dębicą olbrzymie trans­
porty ziemniaków i zboża, mniej wioo^j po :0 
Wagonów dziennie, skąd wojskowość wysyła je 
na zachód. l ‘o,.9ka Komisja Likwidacyjna po­
winna nia-zwlocznie zająć się tymi transpor­
tami.

M IANOW ANIE w krak. komęndzie placu. 
Kapitan Miecz, ł, a s i ń s k i ,  komendant placu 
w Krakowie, zestal zamianowany majorom 
wojsk poiskica.

Wiadomości kościelne.
W SPÓ LNA  ADORACYA NAJŚW. SAK R A­

MENTU ogłoszona' dla w s z y s t k i c h  księży 
Krakowskich, odhędzie się we czwartek dnia 7 
listopada D. r. o godzinie 6— 7 wieczorem w ko- 
ścielo A w. Floryana w  Krakowie. •

Jak w jg lą ia  Rzym?
Korespondent. „N<‘ue Zuer Ztg.” dzieli się 

z czytelnikami wrażeniami z pobytu w- Rzymie: 
bycia stolicy Włty-.h zaczyna się budzić z łe- 

1 niej osfiałości. Sklepy i magazyny zarzucają 
zwyczaj zaaiykamaa ud 1 do 4-ej, .powracają 
jiowoli opaleni letnicy z Fiuggi, Anzio, Sania 
Maria tell a, ożywiło się znowu corso na 1’incio i 
Corso Umiberto, które jednak ma wygląd niecie-i 
kawy. gdyż ceny powozów znowu podskoczyły7 
w górę, a koniie z powodu braku paszy ledwie 
trzymają się na nogach. —  W  niedzielę przy- 
iera Rzym wygląd miasta, błyszczącego od e-

icgancyi Dziew^izęfta z fabryk, ,„spolcttare 
nieprawdopodobnie swoje zarobki wydają m 
wspaniałe tualcty i thnmanal zalegają uJjre i ki 
na. Gd czasu do czasu spotyka się lodzajowi 
parki. Dosuitnio ubrany7 mężczyzna, w którym 
nietrudno poznać wiejskiego parobka, kroczy 
w tówiurzyatwie zawiefizunej świecidełkami wic 
śniyczki, trzymając- na ręku dziecko omulom 
w różowe jedwabie i koronki. Napły.w ziota di 
kieszeni ^ieśnlików pozwala im wydawać pie 
niądze na najrozmaitsze zbytki i zadawala' 
wszystkie zach liamkz.

Napływ ludności uczynił w Rzymie sprawi 
u loszkamkyw ą nader aktualną. Brak mieszkać 
w Rzyijnie był jeszcze przed wojną poważhą bc 
łączką, obecnie sprkwa ta pi-zedstawia się fa 
tajnie. Szalone ceny' placów i materyałów bu 
dowlanych zghiły zupełnie ruch budowłany 
Nadto moc mi szkań pnywatnych i hotclowycl 
zarekwirowały władze na swoje potrzeby, po 
zatem, w Rzymie bawi około 10.000 uc.iekinie 
rów. Dostać pokój w hotelu jest rzeczą niemo 
iw iwą. zajmują je bowiem od dłuższego ezasi 
uciekinierzy „profughi". Używanie gazu czy e 
b-ktryczności do ogrz iwania jest wzbronione 
centralne ogrzewanie jest. prawie nieużywani 
i nitinnrżliwe obecnie ze względu na ceny -węgla 
Nafta z handlu zniknęła pozostał torf, drzewi 
i węgiel kamienny, ltzym cierjii na. hi-ak mięsa 
Jest ono sprzedawane*wprawdzie b«.z kart, lec 
dowóz jast tak ^c-zupły, że trudno go zdobyć 
V  restauracyaeh nie ma go wcale, gospodyni' 
dniami eałc.nii wystają w og-oa.kach by zdobyi 
choć kawałek mięsa.* Skutkiem tego jest oru 
niesKcltaiue dnrgde i żadne ceny maksymaln 
nic nie pomagają. —  Męczennikami nałogu s; 
obijfńie jkilaczc. Brak cygar, tytoniu i papierń 
sów duje się wszystkim we ,.na!d, o cenach le 
piej nie mówić. Nadchodząca zima zapowiad; 
jeszcze braki wszystkiego i już dziś czoła Rzy­
mian pokrywa, troska, z czego i jak przetrwaj; 
do wi.osn-v.

wołania, bo z wszystkich wsi i konie i ludzie 
na wojnę się ściągali.

Z-osi, która w leeie zawsze przy otwaitean 
oknie ąy piała, ten- niiezwykły gwar nocny 
aługo spać nie pozwolił. Obudziła się wcze­
śnie, zanim Fawolcia przyszła ją budzić. 
Przez szpary zapuszczonej roiety wpadały 
promyki ukośnie jeszcze świecącego słońca, 
znacząc ua ścianach, i sprzętach białego d o - 

koju Zosi ruchome, przeskakujące świateł­
ka.. 'bo leeiuelmy poraauty powiew to -wydy­
mał, to cofał niebieską, patyczkową zasłonę. 
Zosia zapatrzyła się w jedno tęczowe świa­
tełko, co od lusterka odstrzelone, różnobar­
wnie m d jej łóżkiem igrało. 1 jeszcze nie 
całkiem rozbudzona, chciała sobie przypo­
mnieć, czy to nanrawdę wojna, czy już na­
prawdę kochaną jej bułanutę zabrali, czy7 na­
prawdę zboże stoi w polu i niema go kto 
żąć, ztwiozić? Zali to może był sen taki swa- 
azny? Bo słońce tak sanno wesoło przez 
szpaty się wkrada, jak dawniej, tak samo 
wietrzyk roletą porusza i cieple od sni czo­
ło Zosi chłodzi, tak samo lustrzany-świetlny 
dyabbk nad łóżkiem tańcuje, a w około wi­
szącej u sufitu nocnej lampki cztery muszki 
jak dawnjej krążą, i nia przemian na lampce 
siadając, niby jakiś zaoawny karuzel urzą­
dzają.
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